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J Ó Z E F  P O D S I A D Ł O
Hant^oiei* p o w ia to w e j  K asy C horych

o p a trzo n y  św. S akram entam i zasnął w dniu 14 kwietnia 1921 r. p rzeżyw szy  la t 57.
W yprow adzenie zwłok z domu p rzy  ulicy Sw obodnej Nr. 8 nastąp i w sobotę 

w dniu 16 kw ietn ia o godz. 8 i pół rano  do kościoła p rafjalnego w Sosnow cu, 
a po nabożeństw ie  na  cm entarz  m iejscow y O czem  zaw iadam iają krew ny h, p rz y ­
jaciół i znajom ych

1842 Zona i synow ie.

AIITfl ? T I B  KraWlSławfcoffsfca32,Tb!. 1500
H U l l r d l  f l H  Adfis itlegr „Autosfar^.
IOO sam ochodów  ciężarow ych  3 do 5 ton
pierwszorzędnych fabryk, jak „ B e n z  G a g e n a u * 1 
„ H o r c h " ,  „Opel11, „lfom ag1" etc. natych­

miast ze składu w Krakowie do odbioru.
W szystk ie sam ochody na pełnych o b ręczach  gum owych 
G w arancja  na  p rzeciąg  6 m iesięcy  N a sk ładzie  w szelkie 

p rzy b o ry  i części sk ładow e do sam ochodów  1544

Dziś i dni następne wystawiamy potężny obraz sezonu

„Okropny zakład” MALARIA
C Z y l i  Wspaniały drzmtt w 6 czgić.

J/wiej Lidii Siifflonowi, ‘ó,6™ T it)» i Sirgojifoi
prymaioani artystka biletu. Przecudne sceny, nadzwyczaj** treśó 
bajeczne wiraż* ’ięknu symboliczne sceny i wspaniała tańce ro­

syjski* wprowadiają widza w zaehwyyt.

Przeciw niemieckiemu bojkotowi 
gospodarczemu Polski.

Centralny Związek Pols 
kiego Przemysłu Górnict­
wa, Handlu i Finansów, w 
im icnu wchodzących w 
skład jego organizacji gos­
podarczych z całej Polski 
ogłosił deklarację następu 
iącej treści:

Nie dość jest, gdy na 
ród zawaruje sobie prawa 
w traktacie pokojowym — 
trzeba, by umiał stać na 
straży praw swoich. Stró 
żem traktatów jest naród, 
bo od postawy i woli naro 
du zależy, czy przeciwnik 
trak tat uszanuje, czy też 
go zlekceważy i jak szma­
tę  papieru podepcze. Peł 
''Aiąc lojalnie swoje zobowią 
zania traktowe, naród po­
winien pilnować lojalnego 
wypełnienia zobowiązań 
przez stronę przeciwną. 
Każdy akt nielojalny kon 
trahenta udaremnić można i 
przeciwko niemu samemu 
obrócić zbiorowym wysił­
kiem broniącego praw swo * 
ich narodu.

Musimy i możemy te ­
raz na wysiłek taki się zdo 
być wobec Niemiec Dążą 
one do przemazania zobo 

j wiązań, które przyjęły pod 
pisując T raktat Wersalski, 
usiłują wykorzystać trudną 
sytuację gospodarczą Pols< 
ki i zmusić ją do zrzecze 

; nia się praw, w tym trakta 
cie za warowanych.

Niemcy chcą, by Polska 
zrzekła się prawa likwido 
wania majątków niemiec­
kich w zaborze pruskim, 
chociaż, nie mogą zaprze 
czyć, że majątki te powsta 
ły, jako dzieło przemocy 
nad wielkim odłamem na 
rodu polskiego.

Niemcy chcą dalej, by 
Polska zawarła z niemi 
trak tat handlowy, któryby 
unicestwiał prawa w dzie­
dzinie wymiany handlowej 
przyznane Polsce jako re­
kom pensata za zniszczenie 
przemysłu polskiego przez 
politykę władz okupacyj - 
nych i wojnę. Niemcy

L M o m o tm
na to r norm alny i k o p al­
n iany  now e i m ało u ż y ­

w ane.
W iadom ość listow nie W a r­
szaw a, K redy tow a 4, T.

Marx 1822

chcą zawrzeć z Polską ta  
ki traktat handlowy, który 
by im pozwolił poprzez 
Polskę zapanować nad ryn 
kami rosyjskiemi i wyzys­
kać chwilę przewagi swe1 
go przemysłu, który kwit 
nie, podczas gdy przemysł 
polski z trudnością dźwiga 
się z klęsk wojennych.

By Polskę do zawarcia 
takiego traktatu  zmusić, u 
siłują Niemcy uniemożliwić 
jej odbudowę gospodarczą 
W  tym celu deprecjonują 
Niemcy markę polską, w 
tym celu wydały zakaz wy 
wozu towarów do Polski, 
urągając podpisanym w 
W ersalu zobowiązaniom 
Zakaz ten jednak stać się 
może środkiem obosiecz­
nym, — bo nietylko Pols­
ka potrzebuje maszyn i na 
rzędzi niemieckich, lecz i 
przemysłowcy niemieccy 
dążą do zbytu swoich w y­
robów w Polsce — i co­
raz więcej ofert handlo­
wych przypływa do Polski 
ze strony niemieckiej.

Drogo więc mogą zapła­
cić Niemcy za pogwałcenie 
traktatu. Stawiając na kar­
tę  rynek polski, mogą ten 
rynek przegrać na zawsze 
Jeśli Polska potrafi zastą­
pić dzisiaj towary niemiec 
kie innemi, to nie łatwo 
przyjdzie Niemcom zdobyć 
rynek polski po raz drugi.

I dzisiaj nawet, w tej 
najtrudniejszej dla Polski 
chwili, przemysł niemiecki 
nie jest dla nas jedynem

źródłem odbudowy. Pols ­
ka nawiązuje coraz żyw­
szy kontakt handlowy z 
zachodem, coraz więcej to 
warów przychodzi do nas 
przez Gdańsk z poza N ie­
miec.

Odwetem sfer gospodar 
czych polskich za bezpra ­
wie Niemiec będzie dąże­
nie każdego kupca i prze 
mysłowca polskiego do na­
bywania potrzebnych im 
przedmiotów odbudowy na 
innych rynkach niemieckich 
Będzie to zbiorowy odruch 
naturalny, wywołany ko­
niecznością, będzie to rów 
nież prąd świadomy — 
świadoma akcja narodu, 
występnjącego w obronie 
praw swoich.

Jesteśm y Niemcom po­
trzebni jako rynek zbytu 
jako dostawca wielu m ater 
jałów i jako pośrednik w 
handlu ze wschodu Każdy 
nasz krok naprzód w kie 
runku zastąpienia towarów 
niemieckich innemi prze­
chylać będzie szalę na na­
szą stronę. Z każdym 
dniem zwiększać się bę* 
dzie dla Niemiec niebezpie 
czeństwo utraty korzyści 
ze stosunków handlowych 
z Polską — z pobudek 
własnego interesu, pod na 
ciskiem własnych sfer prze 
mysłowych będą Niemcy 
musiały ustąpić.

Pogwałcenie traktatu, 
które miało Polsce dotklb 
wy cios zadać, — przeciw 
ko samym Niemcom się 
obróci, bo sfery gospodar 
cze polskie wraz z całym 
narodem w zupełności ro 
zumieją rolę, jaka im dziś 
w obronie praw traktato  
wych Polski przypada, 
i zaznaczenie, jakie ta  obro 
na mieć bę jz ie  dla unieza 
leżnicnia gospodarczego 
Polski od Niemiec.

Rprowlzicji 
i  mitjska.

Jak ^dowiadujemy ze
źródtł dobrze poinformowanych 
górnicy 1 wo gól* pracownicy 
kopalniani ni* mają żadnych 
powodów do obaw, że pozba- 
wicoi zostaną dotychczasowych, 
aorta aprowizacyjnycb. Rząd 
w dalszym ciąga troszczy się 
o to, by na czat i w odpo 
wiednią ilość iywności zaopa­
trzyć kopalnia, .

Jadnskśa naleiy liczyć się 
z tem, la  przyjdzie i to za­

pewne wkrótce moment, kiedy 
rprowidowaaie pracowników 
przejąć będą musieli przemy­
słowcy, którzy nabywaś będą 
żywność z woloej ręki, na za­
sadach  wolnego handlu i przy 
swobodnej konkurencji dostaw­
ców

J a i  dziś zatem należałoby 
pomyśleć o odpowiednich ź ró ­
dłach zakupów i zorganizowa­
niu dostaw dta kopalni, która 
będą misłf pod tym wzglądem 
poważna zadania.

Gorzej natomiast przedsta­
wia się ap.owizacja ludności 
miast, która mocno szwankuje 
i niedomaga.

Sądzimy, ie  rząd zwróei 
jednakże uwagą na tą sprawą 
i Min. Aprowizacji w szczegół' 
ności o mieszkańców Ztgłąbia, 
zawsze pokrzywdzonych na 
lolądku, dbać bądsia więcej, 
nie narażając Magistratów aa 
zapychanie żołądków mieszkań­
ców zamiast chlabsm żytnim i 
zdrowym, ,  namiastkami i  róż­
nych dodatków, częstokroć dla 
zdrowia szkodliwych,

Prasa stołeczna 
a prowincjonalna.

Prasa stołeczna, zajęta wiel 
ką polityką za .mało poświąsa 
nwagi ośrodkom poszczegól­
nym kraju.

Od czasa do ezasa zaled­
wie pojawi się w  piśnała sto 
iecznem jakaś niewielka kore­
spondencie ąto stąd ,to zowąd, 
zamieszczona bez komentarzy 
i na tam koniec. Koresponden 
c|a te przytsm i szkice z pro­
wincji ujęte w formę fragmen­
taryczną, słabe dają po­
jęcia czytelnikowi o życia amy 
slowcnz i kulturalnem, o po­
trzebach społsczsńitwa aa pro­
wincji.

A jednak w miastach i ca­
łych ośrodkach przemysłowych 
poszczególnych dzielnic kraju 
zachodzą poważna zdarzenia o 
któr ych prasa stołeczna milczy 
choć je porusza prowincjonalna.

Zagadnienia z dziedziny go-, 
spodarki komunalnej miast, eto- 
snnek sejmików powiatowych 
do nich, polityka komunalna 
poszczególnych powiatów i sto­
sunek do niej władz central­
nych, braki i potrzeby ludności 
w związku z rozwojem handlo­
wym i przemysłowym miast —> 
wszystko to nie znajduje oś wie 
tlenia w srasle stołecznej, z 
krzywdą Ula rozwoju całego 
kraju, z krzywdą dla ludności.

Prasa prewinc|oaalna ałe 
zawsze dociera da zacisznych 
gabinetów ministerjalnycb, Wiąk 
szość pism warszawskich, mi” 
mo iż otrzymeje gazety z pro­
wincji nie interesuje się życiem 
tej prowincji. A szkoda. Wiel 
ka szkoda. Częstokroć odpo­
wiednia oświetlenie wielu fak­
tów, zachodzących na prowin­
cji, w sposób bezstronny obie­
ktywny wiole by pomogło da 
rozwoju prowincji przez bacz-
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nłejsze zwrócenie uwagi na 
n!a if«z odpowiednich.

Praia stołeczne, ja it bliżej 
rządu, jej głos łatwiej przede- 
■ta|a sią do czynnników decy­
dujących i w wicia sprawach 
w których glosy praiy prow 'n' 
cjooalnci •« głosami wolająca- 
go na puszczy, zdołałaby wply 
nąć na tik a  esy toną decęt|ą  
miarodajnych esynników. Stąd 
ta i  konisesny joat ściślejszy 
kontakt praay stołeczni) z pra 
aą prowiocjonalaa: Kontakt
ten aatalić nia jcat trodaoi

Wystarczyłaby, gdyby pis­
ma prowicejeaela* były ikr er 
polatała) czytywane prsas od* 
pawiadcich redaktorów-ref srsn- 
tów dsialów pism stołecznych, 
Wystarczyłoby saprowadsić sta 
ła rubryki w plamach warszaw 
akich w których to Ayc|* pro* 
wincjonalna snalasioby i cdpo 
wiadnia omówienia.

Mamy nsdsisją, ia  praca 
stołeczna nesynić to aacbca 
ciem  p-zyczyni aią nii mało 
do pom enia przez ogól asarciy 
epołeczeń.twa iycia nia tylko 
stolicy, aia i prowincji.

Jełas, ’

Trzykrotna wyprawa.

Mala liczba stróżów noc 
nych o ra i nialicsna poateronki 
policyjna w gW araiawia 
rozzuchwalają rzezimieszków, 
którzy w śródmieściu dokony 
woją corai to inchwalaaych 
irradsiaiy s  wlamaniam leb pod 
kopami. -

ziodsieje t. iw . .podkopy- 
w acie" doatali aią pewna) na 
cy do magaiynn mebli p. f. 
.Bracia Thozet" p riy  al. M ar- 
aialkowakiaj a r. 141 gdaia p ria  
bili otwór w ścianie i u k rad li 
aią do sąiiednlego magaiynn 
kapalnaiy “p. i. »Ju* Bona", 
stamtąd mown p riabm  ścianą 
i p rze s il da magaiynn towa­
rów jedwabnych Aleksandra 
Aratisaowe, gdsła uszkodzili 
aiafy lec i nic nia sdolali sabrać,

tdy i aklap byl oświetlony, 
acs nia ira iili aią tam, gdyś 

saciąli ja t przebijać .ścianą do 
cswartago aklapn, aktadn tiulu, 
koronek, watąiak o ra i towarów 
wełnianych i bawatalanych p. f, 
„E. Kowalika i  S ka", laci wi­
docznie aoatali wtsdy spieszeni, 
gdyi nia prsibiw ssy otworu 
ociekli.

Nie sraian i oiapowodsa- 
niam, slodsiaja w nocy i  ab. 
niedzieli na pontediiaiek prze- 
doatali aią prssa parkan od al. 
Zielnej do wapomnianego wy- 
ta j domu, dsia po drabinie, 
w aisli na balkon I piątra otwo

my Ii drswi wytrychem i waasli 
do składa mebli Maksymiliana 
Kalmara, Tam wycięli otwór 
w podłodsa, przebili sufit i dc- 
stali aią do wspomnianego ma­
gazynu p. f. t E, Kowalika i 
S"ka".

Złodziejów maaiaio być kil­
ku, gdyt jeden plądrował w 
aklepir. wybierając sztuki ma- 
terjattw  i podając ja p ria s  
otwór, poesam wyrzucano ja 
przez okno I-go piątra Ena po­
dwórza, Tam inny aiodsiaj pa­
kował towary w kryty wózek 
rącsny, nalatący do kawiarni 
braci Htraifsld, miasscaącaj aią 
w tymże domu.

Około g. 5 rano, gdy wósak 
byt napebany po brzegi, kilku 
dziesięciu sztokami matarjalów 
złodzieje oderwali skobel pray 
bramie, otworzyli ją i samie 
rzali wylachać i  łupem.

Nocny atrót, sauwatywazy 
otwartą bramą i atojący w po- 
b lita wózek, wezcząt alarm. 
Bramą lamkniąto, przesiąkano 
cały dom, lecz ałcdtisjów nie 
ujęto. Tym sposobem dsieki 
czajności ctróta, wiaścisiala f r 
my odzyskali wazystkia gotowa 
jo t do wywiezienia towary 
znacznej wartości. Po doktad- 
nem cblicsanlu stwierdzono 
tylko brak kilka sztok cienkie­
go damskiego materjała, war 
tości 5.000 mk. które lapewna 
sic dzieje zabrali ze sobą, Pp- 
zatem w laśckieloei składa me 
b l , Kalmasowi. zginęły mate- 
z jaty na obicia meblowe. I ta 
druga niaudena kredzie* nia 
srasiła złodziejów, gdfś nocy 
wciorajssej, po wycięciu deski 
pod wyatawą, doatsł sią ale 
d tisj od ulicy do nieoświetlo­
nego te | nocy magazynu towa 
rów jedwabnych Aleksandra 
Arutiunowa. Przez , ten otwór 
słodsiaj podał ociekającym 
przed sklepem wspólnikom 45 
aatnk matarjalów jedwabnych 
(w tam było kilka resztek) war 
tości przeszło 300.000 mk* 
Oczywiście atróft nocny tw ier­
dzi, Aa nikogo podejrzanego 
nie widział.

Kronika.
— Czy w  ten  apo tób? W 

cknia wydziału sanitarnego M.a 
gistrato 'w  Dąbrowie, od uli­
cy widnieje od pewnego czasa 
napis, reklamujący szcza pinką 
choroby weneryczne!, czy prze 
ciw chorobie wenerycinej, d j- 
konywan^ tam ie widać na 
miejsca. Ulicą tą przechodii 
dziatwa i mladtisA jsskolna,

która spoitrzega szczególny na 
pis, pyta aią kolegów, koleża­
nek co to jest, no i nstoTslaie 
cświadamia aią. Ale czy to 
koniecznie o i  «i« tak uświa­
damiać, lab czy może tsltfsgo 
sposobu byłoby lapiij zecie 
chtć. Toć chcących sobia zro­
bić podobne aicsepłanie m ci- 
na byłoby o misjscu ioacztj 
poinformować, bez zwracania 
uwagi dzieci i niedostatków.

— Po lska c iy  Babilen? Ją 
zykiam pańatwowym, obewią 
żującym wszystkich prawdzi­
wych obywateli państwa, bes 
fadnych zastrzeżeń tco do sto- 
suake, do państwości polskie) 
— jest jążyk polski, Tymcza­
sem z szyldów będzińskich ca o 
Anaby wręcz odwrotay wy snąć 
wniosek, czytając różnojęzyczne 
ospie?. przypomi łające Babi­
lon, Komu potrzebne są napi­
sy w językach obcych i co na 
to cdpowiedois czynniki władz 
psńitwowych?

— Pódw ieczorek w .Z a c i­
sz a ”. W doi a 17 bm. w .Z a ­
ciszu'* cdbędsi* sią oodwiaczo- 
r tk  na rzecz .Czerwonego 
Krzyś*”. W podwi* ssorkca w 
dziale atrakcyjnym, jako wyko­
nawcy wezmą odział: pp. B#o«- 
nks, H*nio Domsńiki, r«d W, 
Mjnsicrski. Program wielce 
urosmajsony przewidaje rów­
nie* i .K cnkurs pękności’ ,. 
Zstsm soenowiesani* i sosno- 
wiczenki stawcie etą licsuisł..

— Zabaw a taneczna w
G rod icu . Naród a we Z jada.- 
etanie Lądowe, Kolo w Grodź* 
cu, w uted>ielą tdoi* 17 kwie­
tnia, e gods, 4 pa poledniu 
■rządza taneczną zabawą w sa 
li zbornej Grodziecklege Towa­
rzystwa dla calonków i wpro 
wędzonych gości.

— K antor L eterji Państw o 
woj W. Bykowskiego w Bądzi 
nie zawiadamia, Ae losy do 
1 klasy 3 Państwowej Leterji 
Klasowe) nadeszły i są do na­
bycia.

— Podziękow anie za daro  
w any w ojskow ości , m ajątek
W daiu 26 VII 1920 r, zawia­
domiły pani* Zofja Zawisza 
Gssiorowska i M sijs Zewiszy- 
na Ksncclarją .Cywilną Nsczei 
nika Psńitwa, ze w myśl w ez­
wania Nsczslnika P iń .tw a 10 
proc. swej ziemi na rzecz żoł­
nierzy Wolska Polskiego, Ofta 
ta wynosi 53 morgów sismi i 
jest tfmbardziej cenną, Ae jeśt 
jsdaą z pierwszych w tut oko 
licach, a zasługuje na wzmian­
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Canicc pjardów,
Byli właśni* as  ulicy N sr- 

ów; następnie Zce przsbyia 
dec M łubert, ulicą Bernardyń 
ką, znowu wróciła I weszła 
ia clicę Mostową.

Marcoo, idąc o piętnaście 
troków, nie spószczal jsj z 
iczo.

Zoe, czy to myśllwssy dro- 
[ą$ czy teA w obawie’ ażeby 
ile była śledzoną, przesila 
;ałą d ugość ulicy Mostowej, 
ąróciła prsez alicą S-go Wikto- 
a i następnie wsszt* w wąską 
jędrną i siebrakow aeą allcską, 
iwese clicą d'A  ras, która ła­
szy ulicą S-go Wiktora z uli- 
:ą Clopln.

Zce zatrzymałe >ią przsd 
sumerem »iódmtm; byl to dom 
stary, stpadty, i b«rd»j*j sniss- 
stoay aiechluj-tw*m Icketorów 
zaiżfełi sębt;m crasu.

M rsou chcłel ją satrzymać, 
ale się cc-faął aatycnmlssb

Przeszło god-śc*. u fłynąb , 
s Msfcon tonąc w b?cc < i 
mr kuąc na desseru w cis A po*

Aerał oczami ten dom obrzydły, 
w którym bszczeszciono jego 
honor.

Noc zapadis; ciemno było 
dokoła i tylko w paru sklepi 
kach tł.n ą ły  słabą światełka.

Zoo wyszła z domu, do 
którego ją Msrcou odpro­
wadził.

Marcou spostrzegł, Ae jest 
inaczej uczesaną. Zamiast spuss 
csouych werkoesy, wszystkie 
włosy zaczesene były do góry 
i ukryte pod kapelassem,

JzkiŚ męścsyzna jej to 
warzy szyi.

Mąścsyzna ten o podaj 
rzensj powisrzchnościt nędznie 
oddany, a twarzą zasłoniętą 
przez brsdny kaszkiet s sxe- 
rokiem daszkiem, stanowił kon­
trast % tą  polną Aycia kobistą 
o zgrabnej figurce i pięknych 
ruchach, z widocanem zadowo 
laniem opartą na jego ram ienia 
w łachmanach*

Kierowali swe kroki ka Jar- 
dis-der-Piantes.

Marcou przez chwilą etat 
przejęty zgrozą. Ten człowiek 
Rea uit, podpisany na liście, 
nie b?i nikt nny , j«k tylko 
ws^ólaik Basskrda, ten sam,

ką choćby jeszcze i z tsgo 
wsglądo, Ae następuje w ccatis 
gdy niema w okolicach tych 
staje sią wprost bezcenną i pa­
nuje formalny głód ziemi. Za 
ofiarą szybką i ze wzglądu 
właśnie na lokalae w arsnki wy 
datną ofiarodawcom mośna tyl 
ko slotyć diięki okrzykiem, 
.dw a razy deje, kto pierwszy 
deje*. Niech Ayją następcyI

— Zgon W Lubliiie zmarł 
śvp. Hesryk Halicki, jeden z 
wybitniejszych f artystów,— dyre­
ktor teatru w Lublinie. Balic 
ki był aczniem słynnego Deryu 
ga kreował wieie wybitnych 
rói, posiadał daśy taleat, jako 
artysta i jako kierownik im 
p rszf teatrełnycb. Prasa Lu­
belska zaznacza, Ae 4p, HsLc* 
kierna Lublin ma wis Is do za ­
wdzięczenia pod względem »r- 
tyszntycymt

wie jak i pp. Radsuko jako taś__
Ziriw Labsks, i Szymko obdarzm ^^ 
na wielką zdolnością odtwórczą 
w momentach dramatycznych wy 
wołali olywione oklaski.

Śpiewy solowe i chóralne o 
smętnych lab pełnych enimu- i
s ta  melodjach ukraińikicb, mila j
wpadających w ucho i skoczne ,
„kozaczki” wywołały na sali 
bursą oklasków, zniewalających 
wykonawców do bisów,

Z teatru
— M ajor n taaśw , operetka

polskiego kompozytora i l-bre

którego sąd skazał na ośm lat 
cięikich robót zaocznisl

Przyszedłszy do  ̂ siebie, z 
większym jeszcze gniewem Msr 
cou Bsedł za nimi, trzymając w 
ręku dwa ostre nośe myśliw­
skie, w które zaopatrzył sią 
poprzednio.

Dwadzieścia razy przyspie­
szał kroku, chcąc ich satrsy 
mać i dwadiisście rasy co 
f»ł sią.

—- Jeszcze chwilą — mówił 
do siebie! Czekajmjl Jeszcze 
nie jest dość ciemno; za duśo 
osób chodri po ulicy. Oni szu­
kają samotności,, ja takśe.

I Marcou, zgrzytając nieus­
tannie zębami, śmiał się śmie' 
cham suchym, nerwowym, ztó- 
ry zdołałby nsjodwaAniejssysh 
przeraslć,

Nagle wydał okrzk wściek­
łości.

Mąścsyzna, towarzyszący 
jego Aonie, spostrzegł wolną 
doroiką, zawołał |ą« pociem 
oboje wsie dl*.

Marcou obejrzał sią dokoła. 
D sascr, £który przed godziną 
napśłnit rynsztoki, z*czął pa­
dać znowu. Z doróAek, prze- 
jeidśających prsez oiiią, ani 
jedna nie była wolną. Tak zaś,

— Podziękow anie: Gronu
Psń, które łaskawie raczyły sią 
zaląć urządzeniem W.eczoru i 
Bafetu na  ̂Wieczorze Akade­
mickim w da. 28 go marca b.r. 
w Dąbrowśs na rxecz Akademie 
kiegs Kol* Zsgląbian w War 
ssawie, oraz wszystkim tym 
którzy łaskawie przyczynili się 
do zaooa rzeala bufetu i powo 
d tenis Zabawy, skiads oiiisj 
szym Zarząd .Koia Zsgłębian* 
usiaerdecynlajsze podziękowa­
nia.

— K ooperatyw a U rzędni > 
cza. Sekretariat Jsaeralay Pol 
akiego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłowych i 
Haadlow«cb w wykonan a  5 go 
penkta Statutu Związku, przy­
stąpił do zorgaalzowania koope 
ratywy arządaiesej. Projekto­
wane:* jest utworzeniem insty­
tucji z 3-sło miljoaowym kapi­
tałem zakładowym. Do współ 
odziała w orgaeisowaeiu koo­
peratywy zaproszeni zosteli wy 
błtnl sfAcjeliśd.

Z testrn nkraiAskiego.
Tsatr ukraiński wystąpił 

dwakrotnle na naszsi scenie w 
.Zgubionych duszach" Togo- 
bocznego, dramacie z Aycia lu­
du na Ukrainie i w dramacie 
.Nie chodź. G^z u i- ,  oa wieczór 
nicą” — Stsrickisgo.

Oba dramaty byty wyreśy- 
serowaae bardso starannie. Ar­
tyści z ról wywiąsali sią zopsł- 
cie dobrze.

Zsrówno pp. Kreczeto-

ci«ty,J. Krzewińskisgo, poprze- 
diona clbrzymism powodce- 
niem na scenie tsatru Ntwoóci w 
Warszowir, potem w K akowie 
i Lwowie, wystawioną będzie 
u na* p& raz pietWłzy. Nis- 
smlernie zejmujące libretto, 
osnute na tła potyczek wojen- V' 
n ich  z boiisewikaml, przepitą- 
pa® i dświęerne meiodja, po 
olągają ełacbacaa, „stsoowląc 
pierwssorsądny utwór n«sz ro­
ds-aa», nie tiamiczenia ju t 
obesch utworów, jakojpuuk> za 
jęcia w iectcru dla mifai ros- 
rywki. To taś .M sjor ułanów*' 
budzi ogólne szcieaawleo o,

— F rsedetnw ienie popo- 
a dniow a „tutrzsjiie odoędiie 
się o godr- 4 ej. Wystawianą 
b ą d z i /  .W esoła w dó?ka” z po. 
Godiswską w roli tytułowej, Jó 
zsfowiceeca w roli Dsntis;; Ks- 
escrowskim jako baronem Mir­
ko £«ta, oraz całym zespoiam 
wraz z balotem. Dyr, C iarasckl 
wziąwszy pod uwagę, iA p u ­
bliczność t.csąszczająca na 
przsdstawieoia popołudniowe 
przeważnie nie bywa na wis- 
esorowych urządza z tej sań,i clą 
galenie trzech, miljoaówek ju­
tro 17 bm.-podczas popoiudoie* 
wago przedstawiania ..Wsaolej 
wdówki”.

— .M ajo r ułanów " w B ę­
dzin ie wystawiony będzie po­
raź piarwssy w nadchodzący 
wtorek w teatrze Corso.

— W yjazd kom edji nastąpi 
dziś o godr. U  rano z dworca 
Dęblińiktego bympatyczna dru t 
śy ja  wyjeżdża w tourcóa, aśc 
by na sezon lata*, t<, w poło­
wie maja rozpocząć prsedsta- 
wieaia w C echociako. Narasie 
a nas zostaje sama operetka.

— P rzedstaw ien ia  w K a 
tow icach dane będą w nalbliś- 
szym esatis przez dyr. Csar- 
neckieg<', na które przeznaczc- 
na są .M sjor ułanów” i ope­
ra komiczne .Krakowiacy i 
górale".

doktóra) wsiadła Zoe ze swym 
towsrsyszem, oddalała się szyb 
ko. Marcou, naprćżso odwo 
lywsł sią da wssystkich woź 
cisów, *A wreszcie paścil sią 
cwelem za uchodtącami.

Po upływie dziecięciu mi­
nut dogonił powóz i wyciąg 
nąwazy ręce, uwiesił się Z M a.

Mmąwszy ulicą S g i  W  któ­
ra, plac M sober*, ulicę Góry 
S-ej Gsnowsfy, doróśka do ttr 
tą ds Pantheooo. poesem skie­
rował sią w ulicą Piekialaą. 
N c była ciemni; nikt ols 
spostrzegł Marcou, wiszącego 
pod pudlem powozu; zressts, 
przechodatów było wiały, deszes 
lał z cebrs, a wiatr wył prze­
raźliwie.

DoróAka przebywała kałuże 
wody, chlnpięc i błocąc Msr­
cou po same uszy.

Pomimo jednak błota, desz­
czu; zimna i wiatru, Msrcou 
rozgorączkowany trzymał sią 
doróźki uparcie

Zgrzytsł tylko zębami i od 
czasu do c*»#« wybuchał kon 
wutsyjnym śmiechem-

Chwilami dochod&ilf g j  ml 
losns wyrazy z głębi powozu 
albo też odgłosy piosnectsk,

głuszących stukism powozu i 
nawałnicą.

D orótka mijała wiaśais bu l­
war Montparnasse i wjechała 
na szosę, tacząc sią ciszej po 
równym b aku.

Dokr.lt panowała ciemność. 
Spotykano sabdw is kilka po- - 
jszdlów, z których blade światło 
latarni padało na białs mory 
rzadkich domów. W każdym z 
tych ojtatoicb, okisnica I skls* 
py były posamykantj jak wśród 
późatj nocy; i tylko _ gdzis- 
uiegdtio w handlach wis do­
strzegać sią dawało pewne 
ożyw.euis.

Cismoość i pustka dodały 
odwagi Msrcou. Wyprężył sią 
aa rąkach i trzymał sią prosto 
mogąc przy lada wstrząśnięć^* 
paść na wznak. Słyszał w yra!/ 
nie wszystko co mówiono w 
powozie. Była mowa o nim. 
Śmiało sis bes ceromonji. Nie 
mógł wytrsymać; słyszał, chciał 
więc widzieć.

Nie było to wcale trudno, 
dsiąki tema; Ae w tyle powo­
zu umieszczone byio okienko; 
do którego też wkrótce pray” 
łoś)! twarz rozpaloną.

c. d. n.
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r Czyż brak ludzi?
K iedy ogół dowiaduje 

się o jakiemś zupełnie nie 
stosow nem  mianowaniu na 
w ysoki rząd słyszym y za  
pew nienia.że w Polsce brak 
jest ludzi. U talentow any  
publicysta p. W . R z .K ur  
jera W arszawskiego* pro* 
testuje przeciw tem u twier 
dzeniu w numerze niedziel 
nym. Brak ludzi powiada 
a jednak nie powołano tak  
wybitnego dyplom aty jak 
A genor Gołuchowski.

„A  jednak... G iz ie  był 
D ow bór Muśnicki? gdy gra 
naty bolszew ickie pękały  
jjąż na przedm ieściach War 
Łzawy i w każdym  domu 
polskim  tłukły się między  
ścianami rozpaczliwe słowa: 
Być, albo niebyć? Gdzie 
był jeden z najlepszych je 
nerałów? Gdzie był ten  
któremu w najkrytyczniej 
szym  m om encie wojny Ros 
ja za poradą oficerów  fraa 
cuskich i angielskich ofiaro 
wała naczelne dow ództw o  
nie korpusu, nie armji, lecz  
jednego z dwu frontów  
wojennych?

....A  jednak? Czyście 
czyta li, co rektor uniwer­
sy te tu  poznańskiego, prof 
Apeljodor Święcicki, pisze  
do rządu Rzeczypospolitej?  
C zyście czytali ten  list, w  
którym znakom ity uczony  
w obec aylom aty górno­
śląskiego stawia pytanie: 
O dzie Dm owski? D laczego  
niema wśród trybunów Rze 
czypospolitej w Paryżu naj 
wybitniejszego ze  w szyst'

‘ kich talentów  politycznych  
jadrie Polska w tej chwili 
przeciw staw ić m oże swym  
wrogom? D laczego na mil­
czenie i bezczynność skaT 
zany jest człow iek, który  
w szystko przewidział, który 
miał odw agę budować no 
w e drogi dla myśli politycz 
nej sw ego narodu, który  
Polskę, ocalił przed śm ier­
telną zasadzką centralizmu 
i  dał na konferencji parys­
kiej dow ody wprost o lśn ie­
wającej siły i zręczności?

Dillon w swej książce  
Stawia D m ow skiego obok  
V enizelosa i  przekazuje 
ich potom ności, jako naj­
wybitniejszych m ężów  w  
“tem  gronie polityków i dy  
plom atów, którym rządy  
w ielkich i małych narodów  
poleciły opracować traktat 
w e rsa lsk i i z ruin dźwignąć 
now ą Europę. A  tu u nas 
w Polsce pytać się trzeba: 
Gdzie Dm owski?

 U  nas jednak liberja
jest wszystkiem . Bo ja­
k ież kwalifikacje na posła 
w  K openhadze ma po za 
$berją pan Baranowski? 
Jakież usługi m oże nam  
oddać pan Jodko, o ile 
jest posłem , a nie kiprem
Rzeczypospolitej?

Z powodu listu rektora 
Święcickiego upominając 
się  o Dmowskiego zaorał 
też głosw„Rzeczypospolitej', 
p. Stanisław Stroński. A r­
tyk u ł swó] kończy on zale

ceniem , by dla obrony  
sprawy górnośląskiej w ^ ia  
dzie am basadorów wysłać 
specjalne przedstawicielst 
w o z szerokiem i pełnomc- 
nictwam i i powiada:

„Jeśli przedstaw icielst­
w o to  obejmie poseł D s o  
wski, nosabiający w szystko  
to, co było stanowiskiem  
istotnem  Konferencji poko  
jowej w sprawie Górnego  
Śląska od początku jej 
prac, oraz poseł Korfanty 
który jest żywym  wyrazem  
walki ludu górnośląskiego  
o narodow ość i n iepod le­
głość od w yborów z r. 
1903 do plebiscytu z dnia 
20 go marca 1921 r., wy su 
niem y w szystkie czynniki, 
które przemawiają za n a ­
mi, a tego  zaniedbać lub 
osłabić nie wolno".

ł f lm is S k B ts
Obrady duchowieństwa 

górnośląskiego.

BYTOM, W ubiegł? wtorek 
w Bytomia w bottla „Łomoice" 
odbyt ii* ijasd  ktolanów poli 
kich s G Sląfka. Obecnych aa 
zjećdsi* było około 150 kałę 
iy  Pociedienie, która trwało 
od 2 do 6 wiaesorem, zagaił 
ka, Kapie*. W prtamówianiu o 
wysika plebiscytu zaznaczył, 
*e był on i dla Niemców i dla 
Polaków aieapodtłankss. J«dna 
i draga strona apodztawala alę 
lopazago wynika. Z *  atrony 
połakiaf zawiedli gł6woi* rol­
nicy, a takt* częściowo i robot­
nicy w okięgu przamydowym 
z których pawna część |w  octat 
sial chwili obalamocoaa pt«i* 
komunistów niamiackisb, odda­
wała awa głosy za N .cocami 
Największa jsdaak strat* gło­
sów polskich spowodowali cml 
grand, którzy przybywszy z 
Niemiec, rozwinęli silną agitac 
ję przeciwpohką.

Po przmówiaoiu ks. Ktpizy 
okazał Się aa sali p Korfanty 
l_or.ee {witany i oklaikłwaay 
przaz obactych ca  tsT. W go­
dzinnym przamówiaało wyjaś 
olał on atoaonki, panujące na 
G Śląska. Co do wynika pis 
biscytn — zaawais 1 p. Koifaa- 
ty — to moiamy b*ć aupełei* 
z niego zadowalani. {Utyikaliś- 
my wiąko ość w tycb częściach 
Śląska, o która nam najbardziej 
chodzi. Dali — jak mówił da 
Uj — motna aipsw no t wiar- 
dzłć, te  ani P tltka  aci Niamey 
całego Śląska nia dostaną. — 
Przastrzagał równłet przad zbyt 
wygórowanymi pratamicmś do 
Śląska gdyt ta mogłyby nam 
raczaj zaszkodzić n il dopomód*. 
Omawiając stomnak F .aicłf, 
AnglJ i Wioch, w sprawia śląs­
ki*! zaznaczył, i*  wseyatki* t, 
*w, stronnictwa ławicowy, słoto 
na z tydów i socjalistów są nam 
bardzo nieprzychyl&ia w* wszy 
stkich powyższych państwach,

Mimo wszystko, ma nadsia 
ję niasłomny, ta  ta część Slęsks, 
w któraj uzyskaliśmy większość 
głosów, napawno bądsi* z Pols­
ka złączoną. DzU musimy na 
miejsca wytętyć iw s siły ka 
tsmo, aby się zorganizować na 
przyjęci* Śląska w zarząd poli
ki- . r.Przemawiali iasscia ks. Dr. 
Lewak z Bftomia i ks. Dr. Ka­
bina z Katowic

Poaiewat zarówno lidaość 
polska, jak i duchowieństwo 
polskie straciły zupatoia zaufa- 
nis do biskupa wrocławskiego, 
nalaty zawczasa pomyśleć nad 
tam aby w części Śląska, przy­
łączonej do Polski, sanim bę 
dsla stworzona nowa diecezja, 
rządy kośdela* apecsywaly w 
rękach delegata apoatolsklega, 
n’esaletoago od Wrocłswia. 
D.legatem tym ale m ate być 
obcokrajowiec, ale iadsa z ka­
płanów górneśląskeh.

Przy końca pos*«diaaia 
zabrał jaszcz* głoi p. Ko.fanty 
i prosił aby k tlę ia  policy, któ­
rych parafje prayoadaą N em- 
oom nis opaszctili swych sta 
nowiak lecz ab r dalej w dacha 
narodowym pracowali potasy 
day poLką ladaościę, Pohka 
aamolstaa będrie muła na trJs 
wpływu I po wagi ta  terror pras­
ki, praktykowany prz»d wojna 
ni* powtórzy sSę la t  wrlęuj 
webec polskiej ludności pod 
panowaniem oismieckiem.

Sprawa ziemi Wileńskiej.

Rewelacje gen. Lerond'a.
LONDYN. jEE). .Dally Te­

legraph* oodaie, it  rewelacje 
generała La Rond'a dowodzą, 
i t  olbrzymia organizacja woj­
skowa na G. Śląsku była goto- 
towa do wystąpienia zbrojnego 
w chwili plebiscytu. Składała 
się ona z 20 tu dobrze wye­
kwipowanych bataljouów. Sstab 
gtnsralnv mieścił się w* Wro­
cławia. Rsekom» Dadeck, rec- 
te  kapitan too  Dooming, syn 
generals, stał na czela tej or 
gsnixacji na G Sląske, któ*a 
istnieje w dalszym clągoj w 
dzielnicach, przylegających do 
Górnego Śląska.

Po zlikwidowaniu Komisji 
Plebiscytowej.

BYTOM „Morganpoat, za­
mieszcza wiadomość z P sry ta  
głoszące, te Francje zabiega o 
uzyskanie wyłącznego mandata 
na G. Śląska w okrasie likwi­
dacji Komłeli Plebiscytowej. 
AHglja i Wiochy zsj«ł«by wów­
czas stanowisko doradcze.

Proces przeciwko pastorowi
RYBNIK. W aocy z 19 na 

20 marca im lta iono  w zborze 
protestanckim w skrzyni pod 
schodam i skrzynię, w której u- 
kryto 35 karabinów. W zbie­
gły piątek toczyły się więc roz­
prawy przeciwko pastorowi 
Reinholdowi oraz kościelnemu 
Deutschewi za ukrywani* tel 
broni. Pastora uwolniono od 
kary, poniewat sąd ni* posia­
dał dowodów, i*  ukrycie bro 
ni nastąpiło z wiedzą pastora. 
Kościelny Dsutsch został aka 
sany na 12 miesięcy więtisnia. 
Sąd nadswyczajny składał się 
z kapitanów narodowości an­
gielskiej, francuskiej i i w iel­
kiej.

W ILN O  (EE). Przedsta  
wiciel rządu K owieńskiego  
przy L idze Narodów Gal" 
wanowski otrzymał od Hy 
mansą notę nąstępująoej 
treści:

.P an ie  Ministrze! mam 
zaszczyt przesłać Panu 
odpis noty polskiego m i­
nistra spraw zagranicznych  
ks. Sapiehy do prezesą 
rady Rady Ligi Narodów, 
zawierającej poglądy rządu 
polskiego aa propozycje 
rady z nia 3 marca r.b. 
tudzież kopję przesłanej 
przazemnie odpowiedzi na 
tę notę. Jak pan zapewnie 
spostrzegł, rząd polski po 
czynił pew ne znstrzeżenia 
co do propozycji ustana­
wiającej warunki tym czaso  
w e dla terytorjum przez 
konferencję brukselską. W  
tej sytuacji niem ożliwe jest 
mojem zdaniem, rozp o­
częcie konferencji b .uksel- 
skiej, mającej doprowadzić 
d o  ostatecznego porozu­
mienia w  kwestjach tery­
torialnych, w ojskow ych i 
ekonom icznych powstałych  
pom iędzy obu państwami.

Pomimo to jednak Ra 
da Ligi Narodów nie chce 
zaniedbać żadnej sp osob - 
bność zażegnania konfliktu,

| stanow iącego poważne niei 
bezpieczeństw o dla pokoju 
na w schodzie Europy. W o ­
bec tego  mam zaszczyt 
prosić rząd litew ski w  
im ieniu Rady Ligi Naro. 
rodów o w ydelegow anie  
na dzień 18 kwietnia swych  
przedstawicieli do Brukseli, 
gdzie spotkają się  oni z 
przedstawicielami polskimi, 
aby w ten  sposób znaleść  
drogę do zawarcia tym ­
czasow ego porozumienia 
w sprawie spornych te* 
rytorjów, a następnie dojść 
do ostatecznych wyników  
i zupełnego porozumienia. 
Gdyby się udało osiągnąć 
porozumienie tym czasowe, 
to wślad za nim rozpo­
częłyby się niezwłoczni ro« 
kowania o zawarcie u k ła ­
du ostatecznego.

Będę bardzo wdzięcz* 
ny, jeżeli Pan zakomuni­
kuje mi telegraficznie, czy  
rząd litewski uważa za 
m ożliwe przyjęcie propo­
zycji Rady Ligi Narodów  
i czy przedstawiciele litew ­
scy przybjdą do Brukseli 
w oznaczonym  terminie, 
Proszę Pana, Panie Mi' 
nistrze, przyjąć wyrazy m e­
go głębokiego szacunku  
— H ym ans.

Niebjwiłe zajścia w sądzie
Zyd p o ła m a ł k rz y ż

ŁODZ „Rozwój* ptesmt ! go i rsucił nim w aędziego.
WtŁorai w sądale pokofa IX krsyś pel imał aię. Zyda ereixto
okręgu była aądsoaa sprawa o wano.
k ra d łe ś . Sędtis G sbawaki Zsbrana w sądde  p ubl-csnaić 
ekasił pod?ąda*go żyda na 6 omal żyd* nie sliacsowałe.
s-ie»lęcy w lfilin 4-*. Po a d e p ta -  Obursenł* było «i**łychsaa.
niu wyroku ły d  chwycił xa Wi ść ta ros**da etę późao po
krsyt stojący na biurku sądiie mieście*

N ro iz i i l i  k o if irm li 
z i& nik ia l.

LONDYN (wł) BUro Reute­
ra doaoei uriędowo: Koaferen 
c|a góralków % właścicielami 
kopalń aotUła odrocaona.

Pożjczka bolm dinka d li
Polski.

WARSZAWA PUrna ho!*n 
derckie danoizę, A* rsąd ho 
lenderekl wyraalł eklonnuść 
udriaienia Police kredytów na 
warunkach, na jakich udiielił 
ju ł pośycski Auitrji 1 Ciacho 
■łowacjl.

Trudności przy r id ik c li 
sprawozdania.

LONDYN (w!) Biuro Rac-
t«r« drw iadaje się, ł< dstąd 
jetxexe n it nedusedł całkowity 
matarlał dotfC*ącT głoiowaula 
ludowego na G. Slącku Zeata 
wienie dolłłidaych 1 erb poitę- 
pa|e iwolaa i nie jeit prawdopo 
dobnem, cav komiija będsie mo 
gia preyatąpić do aredagowanla 
zprawoxdinia p ried  upływem 
jadaegi lub dwa tygodai.

I n i z  lawirśw z (Ita lie  
di Paliki.

POZNAN (aeł) W tatejazych 
kołach preemyiiowych otrsyma 
no wiadomość o mejącem w 
■ajbliśaiym ciaaie naatąpić cof 
oięcie p riee r iąd  niemiecki ta- 
katu  wywosu towarów i  Nie* 
miec do Poltkl.

Prziwiizliais zwłok arc. 
SzezQ8n- F«lińikii|o

WARSZAWA W* ciw ar-
teknaatąpitoSorzewiaiieaie zwłok 
arc. S i. Felińikiego do kościo­
ła św. K rzyła do podiiemi ka­
tedra . warieawakitj. Zwłoki 
w ltlkitgo oatrjoty aprowadione 
loatały z Jarotiawia,

D r. IREDYO.

Wł.BiTIY-SZLAGHTI
B. ordynat kliniki choróbskór 
nych, wenerycznych i tnoezo 
płciowych.Analiz, mikroskop 
ed 11—1 po peł. wlecz, od 0—1 

panie od 5—6. 671
I Ul. Miłichowskiigo Ni. 18
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W sali Pslsk. Zw. Zavsdovych na Pogoni
staraniem  byłych członków Z. M. P.

w dniu 16-go b. m. t. j. w sobotę odbędzie się:

Jaqeczqa
dla gości proszonych. 

Program Zabawy nader urozmaicony,

Początek o godz. ll-e j wieczorem,
1834
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I o w  środki k m .
BERLIN (wł) O samierxo- 

nych nowych środkach karnych 
jaki* planuj* Francfa, bl'Atxe 
s ic * ogóły trsyman* aa w ści­
ął*} taiameicy. Atoli sda|a tig, 
ś* cbtadseni* obwodu nad 
Rnbrą roiciagciąt* zostania at 
do Eaton. Okupowana obwody 
odcięte będą od raaaty R*aa«y 
Władza okupacyjna wydalą 
waiyttkicb urządnikow, którzy 
się nia urodzili na terytorjem 
ckopowanam.

Briaaś grozi n t ł io lr a  
konorilfei sądoatgo.

PARYŻ W franccakiaj izbie 
posłów wygłosił wczoraj pra- 
sid&ct mlniitrów Briacd nową 
catrą mowy przeciwko Nisna 
com, Oświadczał, t a  minęła lu t 
god iia i,  gdsUby moftna dysku* 

waó z N-.emcaml. Francja 
t?erpliwie szakala dwa lata, 
c’bacw'ie ta d a  od Niamitc a  * 
cłów, ale czynów. N&aa plan 
aut jazt postawiony. Data 1 ma 
la poka ttm y Niemcom traktat, 
jktóiy san i podpinali. Briaad 
wyliczał nastąpci* wszystkie 
wypadki n i f o K io i t  trfiktatu 
pokojowego pr**x, Niamey i 
oświadczył, t a  Francja jat ma 
pełnomocnictwo ściągniecie na- 
ietncści w kieszeni. FrśBcijs 
wyślą komornika sadowego (aa 
kutnika) a komornikowi doda­
ny bąd tia  do pomocy tandarm  
(t.|. armia) gd<by Niamey ii* 
opierali. Driad 1-go maja jest 
oatatnłm tarminam. Razem z 
naszym: aliantami xna}dsiamy
lig na schadzce.

liiH cy zipobiidz ebej 
kitistrofii.

BERLIN R>ad niamiacki 
poatanowil wobec grotącego 
mu tarwania stosunków z antan 
tą rozpocząć znowu układy 
w sprawi* odszkodowań. Ml* 
niatar apr. zagr. dr. Simona 
wrócił w wczoraj z* Szwajcar)' 
razam z kanciarzem rzeszy, któ 
ry bawił w Badanji. Obal na­
tychmiast udali ai* do prezy­
denta Eberta, z którym mieli 
dłntasą naradą. Wieczorem od­
było sią posiedzenia gabinetu 
Drogi* poai*dz*ni* odbądaia 
sią dzisiaj popołudniu. Komisja 
rzaciosnawców niemieckich w 
Pary tu gorączkowo prace) *
nad wykcńczaniam nowego pla 
na ustalenia odszkodowań wo 
jennycb.

Zarezerwowane
Dla fabryki chemicznej

„ G u M I K "
w Dąbrowie Górniczej.

f l^ ju p o rc z t /w s z y
B ól z ą b ó w i
momentalnie i na dłuoo uspoĥ a 
— rdc ruszcząc z ę b ó w —
» i T f c i d c o l łT \ M
ddeclnu  dio dzieci

tpoednją apfN  > atfady apteczne.

HI g łosy ,■ Igm g.n sr ilg lt
usuwają powszechnie i znane 
proszki z kogutkiem „Mi 
greno Nerwoain*. Żądać
w aptekach, składach apte­
cznych proszków z „Ko­

gutkiem'9.

WAŻNE DLA PP. FRYZJERÓW.

Wo8< kolońs?9, kwiatową
perfum y olejki do włosów, 
m ydełka toale owe poleca 
firma M GEYER, Sosnowiec 
ul. Piłsudskiego 68 m 5 front 
1-e piętro; zamiejscowym 

wysyła się za zaliczką.
1465
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Obwieszczenie
w przedmiocie państwowego podatku 

dochodowego.
Na podstaw ie § 1-go rozporządzenia wykonawczego Mi­

n istra  Skarbu z dnia 8-go listopada 1920 roku (Dz, U. R. P 
Nr. 115 poz 765) podaje.się do wiadomości, że_ w następujących 
miejscowościach, Okręgu U rzędu Skarbowego ^podatków  i opłat 
skarbowych w Sosnowcu a mianowicie w miastach: Sosnowcu, 
Będzinie, Zawierciu, Czeladzi, i w gminach: Bobrowniki, Cho* 
roń, G rodziec Łagisza, Poręba, Rokitno-Szlacheckie. Rudnik 
W ielki, Siewierz i W ojkowice Kościelne zajmujący mieszkania, 
głowy rodziny, oraz właściciele (ich zastępcy, dzierżaw cy lub 
zarządzający) domów, względnie posiadłości budynkowych, w 
term inie dwutygodniowym od daty niniejszego obwieszczenia, 
są obowiązani dostarczyć wykazy, wymagane art, art. 45, 46 
i 47 ustaw y o państwowym podatku dochodowym i podatku 
majątkowym (Dz. Ustaw z r. 1920 Nr. 82 poz 550) oraz §§ 1 
5 i 7 powołanego rozporządzenia Min Skarbu

Wzywa się przeto, aby w wyżej wymienionych miejsco­
wościach, we wskazanym  terminie:

1) Każdy, kto zajmuje mieszkanie (lokator), dostarczył 
właścicielom domów lub ich zastępcom (dzierżawcom lub za­
rządzającym  nimi), za potwierdzeniem  odbioru, na formularzu 
według wzoru Nr 1, wykazy osób, zaiąieszkałych w dniu 1 
listopada 1920 roku w jego mieszkaniu i majacych samoistny 
dochód, bez w zględu’ na to, w "jakiej wysokości te osoby 
wymienione otrzymują dochód (Art, 45 Ustawy i § 1 rozp.),

Uwaga: Zajmujący mieszkanie (posiadacze m ieszkań)
winni umieścić w wykazach tylko «soby zamieszkałe w ich 
m ieszkaniach w dniu 1 listopada 1920 roku,

W ykazy winny zatem  obejmować posiadaczy mieszkań, 
członków i ich rodzin, mających samoistny dochód, oraz oso­
by, które, znajdując się w stosunku służbowym do posiadaczy 
mieszkań, u nich zamieszkują jak np. guwernantki', bony, se 
k retarze osobiści, subjekci, służba domowa, (kucharki, lokaje) 
i t. p., wreszcie sublokatorów, odnajmujących pokoje lub część 
mieszkania.

Do wykazów winny być wpisane również i te osoby, któ­
re przypadkow o lub  chwilowo były nieobecne w mieszkaniu 
w dniu 1 listopada 1920 r. lecz pozostawiły pomieszczenie 
do dalszego swego użytku. »

Do liczby zamieszkałych nie należą osoby przypadkow o 
• w tym term inie przebyw ające, a mające miejsce zamieszkania 

w innych miejscowościach oraz osoby odnajmujące pom iesz­
czenia nie w celu zamieszkania, lecz dla spełniania czynnoś­
ci służbowych lub zawodowych (np. pom ieszczenia wynajęte 
przez lekarzy, adwokatów, ajentów handlowych i t. p. dla 
przyjęć chorych, klijentów, interesantów).

Utrzym ujący hotele, pokoje umeblowane, pensjonaty, gos­
pody; domy zajezdne, oraz inne zakłady przeznaczone do wy­
najęcia pomieszczeń na zamieszkanie, jak zakłady lecznicze, 
sanatorja i t p„ winni wciągnąć do wykazów tylko te zamiesz­
kałe w ich zakładach osoby, które, odnajmując pom ieszczenia 
na miesiące lub chociażby na doby zamieszkują dłużej, jak 
dwa miesiące. W ymienione osoby należy włączyć do wyka 
zów i w tym wypadku, gdy były nieobecne w dniu 1 listopa­
da 1920 r„  lecz odnajęte pom ieszczenia zatrzym ały nadal dla 
siebie.

2) Każdy, kto stanowi głowę rodziny, zarówno zajmu­
jący (lokatorzy); jak i odnajmujący (sublokatorzy) m ieszkania, 
obowiązany do opłaty podatku dochodowego, złożyć właści­
cielom domów (dzierżawcom lub zastępcom) albo właściwej 
władzy skarbow ej’ za potwierdzeniem  odbioru, na form ularzu 
według wzoru Nr. 2, wykaz wszystkich będących w dniu 1 
listopada 1920 r- na jego utrzym aniu członków rodziny, bez 
względu na miejsce zam ieszkania lub pobytu tych członków 
W ykazy te można przesyłać do władzy skarbowej również 
pocztą (art. 46 ust i § 5 rozp.).

3) Każdy właściciel domu względnie posiadłości budyn­
kowej, (dzi.rżaw ca lub zastępca) równocześnie z wykazami, 
złożonemi przez lokatorów oraz przez głowy rodziny, dostar­
czył właściwej władzy skarbowej, na formularzu według w zo­
ru  Nr. 3, imienne listy osób, k tóre w dniu 1 iistopada 1920 r, 
zajmowały w ich posiadłościach budynkowych m ieszkania lub 
pom ieszczenia przeznaczone dla zakładów handlowych lub 
przemysłowych, np na sklepy, fabryki, w arsztaty, składy, spi­
chlerze, stajnie, garaże itp , z oznaczeniem  wysokości umó­
wionej ceny najmu za wynajęte mieszkanie lub pomieszczenia 
względnie wartości czynszowej w ieszkania lub pom ieszcze­
nia, oddanego do bezpłatnego użytku albo zajętego przez sa ­
mego właściciela domu, albo posiadłości budynkowych (art. 
47 i § 7 rozp.)

Do powyższych wykazów właściciele domów, względnie 
ich zastępcy lub dzierżawcy, o ile zajmują pomieszczanie we 
własnym domu dołączają wykazy zamieszkałych w ich mieszkaniu 
osób, a o ile zarazem  stanowią głowy rodziny— dołączają ró ­
wnież i wykaz będących na ich utrzym aniu członków rodziny.

Form ularze wzorów Nr. 1, 2 i 3 zostały rozesłane w łaś­
cicielom domów. Lokatorzy i głowy rodzin mogą otrzym ać

m  STOR. SPOŻYWCZEPRftCOWHIKdlMT -s i .Hr REWIO'
SOSNOWIEC, ul. Staszyca 7 (dawniej Katarzyńska)

poleca hurtowo i detalicznie

wyborową czekoladą
fabryki „MN. C z a p liń s k i w Warszawie",

po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. 
Towar znajduje się stale na składzie, 1T75

OGŁOSZENIE.
Z dniem 17 b. m, wychodzić zacznie pod redakcją 

WŁADYSŁAW A LUDWIKA EVERT A

„ZWIĄZKOWIEC POLSKI”
czasopismo.tygodniowe, poświęcone sprawom pol­
skiego ruchu zawodowego. Cena num eru M k. 5. 
Numer 1-szy zawiera: Związki Zawodowe a, chwila 
obecna. Organizacja pracy i T raktat W ersalski. 
Zw iązki Zawodowe na tle Konstytucji Polskiej i inne,
oraz kronikę ruchu. W ersje, wiadomości gospodar; etc.

18SO

I
M B s g a « .

potrzebne form ularze wzoru Nr. 1 i Nr. 2 od właścicieli 
domów.

Osoby, którym  blankietów form ularzy nie doręczono, win 
ny zgłosić się po odbiór takowych do właściwego Urzędu 
skarbowego, Izby skarbowej, Kasy państwowej.

Osoby win e nlezłożenia w  w yżsj oznaczonym te rm inie  
wykazów albo p rzedstaw ien ia  w złożonych w k azach  n lezupe ł 
nych danych, u legną grzyw nie  do 1000 Mk

1837 I e b a  S k a r b o w a .

S  « S M  t n s r o  mSSkm a c * = m * s  M mmzrn,

S Inżynier Powiatowy pow. będzńskiego wzywa 
pp. przęds ębiorców, którzy by podjęli s ę  bu- 
dowy drogi b tej D ińdówka-Klimontów na odcia 
ku długości 2,625 km. do złożenia do d iia 2-go 
maja r. b. swych ofert na podstawie projektu 

Q  i obliczeń technicznych, które w godzinach 
j biurowych są do przejrzenia w biurze Działu 

sp Drogowego Będzińskiego Wydziału Powiatoweg >
Będzin, d. 15-go kwietnia 1921 r.

Iażynier Powiatowy 
I I  1848 STEFAN WARCHOŁ.

B n e s n ii > i— w eru— s i i i i i — artiilnu— rrr tri— rr in a ^ V a l

Dnia 17-go kwietnia o godz. 3 pp. odbędzie się

ogólne roczne zebranie
członków i udziałowców domu Stow arzyszenia Robotni­
ków Chrześcijańskich w Sosnowcu przy ul. Kościelnej Nr. 7.

2)
* Porządek dzienny zebrania:

1) Zagajenie i w ybór przewodniczącego zebrania.
Spraw ozdanie kasow e 3) Spraw ozdanie komisji rew i­
zyjnej 4) Spraw ozdanie z działalności zarządu. 5) Za­
tw ierdzenie budżetu  na rok 1921 6) Spraw a udziałów

na dom Stow arzyszenia. 7) W olne wnioski.
W  razie nieprzybycia odpowiedniej ilości członków 

na godz. 3-cią po poł zebranie odbędzie się w drugim
term inie o g 4 pp, bez względu na ilość członków.

Zarząd prosi o jaknajliczniejsze przybycie z powo­
du bardzo w ażnych spraw .
1836  ,________

ZARZĄD.

H I S I W HUWU1

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
Lokal

z 2 —3 lob więcej pokoi

Rutynow any
bluralista umiejący samodzielnie ko­
respondować, znający bucbslterję po­
trzebny od zataz. Oferty z curr vitae 
i wskazaniem referencji kierować do 
Polskiej Szklarni w Sosnowcu, Weso - 
ła 4 1806

Szoferów
do samochodów osobowych i ciężaro­
wych postukuje Towarzystwo „Sąturn* 
Zgłoszenia przyjmuje wydział Mecha­
niczny kop. Saturn.___________1826

U dzielam
lekcji kroju angielskiego F. Zielińska, 
Dąbrowa ul. Sebiesltiego 15. 1742

M łoda
panienka znająca buchalterję kores­
pondencję i pisanie na mastynie. Po 
szukuje posady od zaraz, wiadomość 
Kurjerze.____________________ 1645

, G arbarnia „ S o s n o w ic a a n k a "
i w Sosnowcu ul, Wysoka dom Zwoliń- 
> skiego posiada na składzie skóry go- 
I towe (chromy i giemzy) oraz 
\ je do wyprawy skóry surowe, l°9a

Kapuje
stare zęby sztuczne Goldkorn Mo- 
.drzejowska 31. 1741

poszukuje
się a możliwie w śródmieściu oferty 
kierować do Administracji Kurjera 
pod I. B. 184g

N ow e
buciki męskie czarne chromowe qr. 
27 sprzedam okazyjnie. Biuro Dzi • 
ników Józefa Hlawskiego 8 go Maja 4

1835

M andolinę  
sprzedam. Towarowa 9 mieszkania 7-

1821
Św ieże

źurnalejjjletnle nadeszły ceny konku­
rencyjne. Księgarnia Gawęckiej w 
Slslcu. 1844

Zaginął 
atent na imię Adam Wyszyński i 
ilmentowie’ 1843.

Zaginęła
karta odroczenia wydana przez r .y  ---------    M l
w Będzinie na imię Leona ŁaócucSae 
go sam, w Sosnowcu Piłsudskiego 68.

1 8 0 5

Zaginęła
książeczka kasy chorych na imię S te­
fanii Wrotniak. .______1839

Zginęła
kontrolka żywnośziewa wydana prze* 
Magistrat m. Sosnowca na imię Wa­
lentego Kukfeły (3 osoby). Łaskawy 
znalazca raczy zwrócić do „Kurjera 
Zagłębia". . 1833

Wydawcy: Spółka Wydaw, „K urj. Żagł." Tłocznia .Spółki W ydaw, i,Kurj. Zagł,". Redaktor: Józef M aciejowski


